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ROK DZIEWIĄTY. w dorzodo NO% 


Przyjaciel 


Leszno, 


dnia 1. Października 1842. 


-Maryan Floryan “Zakrzewski, medy- | 
x cyny. Dr., 
herbu Ogończyk ,. urodził się we Lwowie dnia 
8. Września 1803 roku. Wiek dziecinny i la- 
ta pierwszćj młodości spędził w domu rodziców 
matki swojćj, Augustynowiczów, odbywając nau- 
ki szkolne w rodzinnóm mieście. Obdarzony od 
natury zdolnościami, namiętnie przykładał się 
do nauk, poświęcając im nocne nawet godziny. 
Już wcześnie okazywał wielką chęć do zawo- 
du lekarskiego, co się w dziecinnych nawet i- 
graszkach przebijało,.a będąc już chłopczyną, 
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Maryan Floryan Zakrzewski, Dr. medycyny: 


—— 


wypraszał siR na sekcye anatomiczne , którym, 
pomimo wrodzonéj delikatności i nieśmiałości, 
z badawczą ciekawością (i śmiało się przypa- 
trywał, -Gdy z latami wzrastała ta chęć do 
sztuki lekarskićj, po ukończonych więc naukach 
filozoficznych, udał się do Wiednia w r. 1822. 
na nauki Bi robia. i 

Pobyt jego w Wiedniu oznaczony był gorą- 
cą żądzą oświecenia się, przeto wszystkie inne 
przyjemności poświęcał temu cełowi. Prawie 
z koniecznych potrzeb ujmował sobie a obracał 
na nabycie książek i, wiadomości w sztuce le- 
karskiéje  Niezaniedbywał i innych galęzi nauk, 
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szczególnie dziejów ojczystych; świadczą o tem 
jego drobniejsze prace w pismach czasowych 
drukowane, jako też pracowite listowanie ( ko- 
respondencye) z uczonymi Sławianami: Szafa- 
rzykiem, Kollarem, Hamulajem i z wielu ro- 
dakami. 

Od miłych sobie zatrudnień chętnie się od- 
rywał zawsze, ilekroć przejeżdżający rodacy 
lub cudzoziemcy żądali od niego objaśnień lub 
pomocy w obcóm dla nich mieście. Dobroć ser- 
ca do tego przywodziła go, iż nieraz całe dnie 
poświęcał na ten cel. 

W ostatnich latach pobytu swego w Wie- 
dniu zbierał gorliwie materyały do rózprawy o 
kołtunie, którą po niemiecku wydał, jako też 
do dziejów lekarskićj sztuki w Polsce. Mate- 
ryały te nie wypracowane należycie, pozostały 
w rękopisach, które pod warunkiem uporząd- 


kowania i ogłoszenia ich drukiem, dostały się- 


do księgozbioru w Medyce, gdzie dotąd się znaj- 
dują. W r. 1826, i 1827. pomagał spisywać 
bibliotekę publiczną Ossolińskiego w Wiedniu. 

Skończywszy nauki w Wiedniu, zaszczycony 
doktoratem medycyny w r. 1630. powracając do 
Lwowa, wstąpił do Krakowa. Nad zamiar dłu- 
Żćj tu zabawił, ujęty uprzejmem przyjęciem od 
dziada swego, (ś. p. Józefa Nikorowicza, pre- 
zesa sądu appelacyjnego), przyjaciół, których 
wkrótce znalazł i uroczym jakimś pociągiem 
przeszłości, która tu widoczniejsze ślady zosta- 
wiła po sobie, bawił tu przeszło dwa miesiące, 

We Lwowie stanął. d. 2. Kwietnia r. 1830. 
Chciano go zaraz umieścić w Bibliotece publi- 
cznćj Ossolinskiego na posadzie kustosza, czyli 
strażnika bibliotecznego, ale niechęć dyrektora, 
na ów czas już zmarłego, zdołała była na przy- 
szłość przeszkodzić temu, a może tćż i obawa 
ze strony szlachetnego młodziana, by podziela- 
jąc swój czas, nie chybił w czóćm powołaniu 
swemu służyć cierpiącćj ludzkości, przemogła 
nad wszelkimi innymi widokami. Udał się 
więc do głównego szpitala we Lwowie, jako 
na miejsce, najbardzićj odpowiadające obranemu 
przez się zawodowi, w celu wydoskonalenia się 
i nabycia doświadczenia. w: sztuce lekarskiej, 
Wymówił się także od przyjęcia obowiązku u 
księcia Henryka Lubomirskiego, który mu poda- 
wał korzystne warunki. Pięknym listem podzię- 
kował księciu za to zaszczytne wezwanie. 

W -szpitalu został wkrótce drugim lekarzem 
w oddziale obłąkanych na umyśle i natychmiast 
zajął się . najgoriiwićj, głębszćm . zbadywaniem 
sposobów ulżenia cierpieniom tych nieszczęśli- 
wych. Łagodne obchodzenie się, tkliwy udział 
okazywany im, rozrywki, które dla. nich wy- 
myśliwał, aby im osłodzić przykre ich życie, 
tyle przywiązały ich do Zakrzewskiego, iż gdy 
dla słabości pierwszego lekarza, posunięty był 
na jego miejsce, ze dzami.go żegnali i zawsze 
z wdzięcznością wspominali. 

Do tego czasu można odnieść dwa jego pi- 
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sma: O opojach i ich obłąkaniu, które zamy= 
ślał przesłać do warszawskiego Pamiętnika . le= 
karskiego; drugie zaś: Historya szpitalów lwo- 
wskich, Oba te pisma, dla zwiększonych za- 
trudnien jego lekarskich , zostały nieukończone. 
Natłok chorych w szpitalu téj zimy był ogro- 
mny, a zaufanie, które sobie w mieście potrafił 
zjednać, powoływało go do postronnych cho- 
rych. Chęć zadosyćuczynieniu wszystkim ucieka- 
jącym się doń, podwajała jego siły. WW porze 
obiadowćj, w nocy, z największą ochotą udzie= 
lał swych rad i pomocy, zapominając rawet 
o swych fizycznych potrzebach, utrudzeniu, i na- 
tężających pracach. W nocy, gdyinni spoczywa- 
li, on nieraz, szczególnićj gdy miał niebezpie- 
cznie chorych, cały czas rozmyśliwał nad nimi, 
nad sposobami ich wyleczenia, lub przynajmniej 
ulżenia ich boleściom. Ta nadzwyczajna gor- 
liwość, oraz zaniedbane środki ostrożności, mia- 
nowicie w tłumie gorączkowych zaraźliwie cho- 
rych w szpitalu, przyprawiła go o życie. Umarł 
na nerwową gorączkę czyli typhus, dnia 14. 
Stycznia 1831 roku, po siedmnasto-dniowej cho- 
robie, w czasie którćj był spokojnym i przy- 
tomność umysłu zachował aż do konca. Wśród 
własnych cierpień wypytywał się troskliwie o 
swoich pacyentach, podawał środki leczące, pro- 
sił lekarza o zastąpienie siebie, i z zadziwiają- 
cą pamięcią wyliczał mu nie tylko rozdziały, 
ale często nawet stronnice książek, w których 
znajdował objaśnienie względem swych chorych. 
Poznawszy swe własne niebezpieczeństwo, spo- 
kojnie oczekiwał chwili śmierci, ukrywając ją 
troskliwie przed swą rodziną. Sam prosił o po- 
moc duchowną, którą z prawdziwie chrześciań- 
skiém nabożeństwem przyjąwszy, spokojnie zda- 
wał się spozierać w szczęśliwszą przyszłość, 
do którćj niestety zawcześnie przeniesiony został! 


Prace literackie Zakrzewskiego: 


1. Mebdizinifch = literarifche Gefchichte des ABetchfela 
zopfed. Wien, bei Dtechitariften. 1830. in 8vo 
str. VIII. 150. 

2. O wodach kruszcowych w Galicyi, ich da- 
wnych opisach, a w szczególności, własno- 
ściach i używaniu wód siarczystych we wsi 
Szkło pod Jaworem, r. 1827. (W Czasopi- 
śmie naukowym, Lwów, 1828. zeszyt II. 
od str. $5—112. i 1829 r. zeszyt I. od str. 

3. Wspomnienie życia i pism Michała Boyma, 
uczonego XVII. wieku. (VW tymże Czaso= 
piśmie nauk, roku 1830. zeszyt II. od stra 
63—79.) i 

4, Wiadomość o początku gazet ij wywód ich 
nazwiska, nieco i o gazetach polskich. (W 
tymże Czasopiśmie, r. 1830. zeszyt II. str. ` 
146—158.) 

5. Jerzy Franciszek Kulczycki, Samborzanin, -- 
(1683 r.) (W tymże Czasopiśmie 1831 r. 
zeszyt I, od str. 74-— 87,) 


107 


O rękopismach” Zakrzewskiego , znajdują- 
cych się w księgozbiorze medyckim, zobacz ob- 
szerniejszą wiadomość w Rozmaitościach lwo- 
wskich z r. 1835, i w Orędowniku naukowym 
z roku 1840. 

S. P, 


Wiadomość o życiu i pracach naukowych 
Jana Innocentego Petrycego.j 
( Ciąg dalszy. ) h 

Z pism lekarskich doszły nas: ) 

1) „Joannis Innocentii Petricii Philosophiae 
et Medicinae Doctoris, Quaestio de hydrope, pro 
loco in alma Universitate Crac. inter Med, Dres. 

ossidendo, publice ad disputandum proposita. _ 

. Nonas Apr. A. MDCXX. Cracoviae in off. 
typogr. Fr. Cesarii. in 4to Ark. l} przypis: Se- 
matui Populoque leopoliensi patriae suae.“ — 
Puchliną zowie obrzmienie powstałe albo z wo- 
dnistćj krwi po całćm ciele rozprowadzonćj, al- 
bo z nagromadzenia się cieczy wodnej lub wia- 
trów w brzuchu. Ciecz wodna nigdy nie po- 
chodzi z naczyń pępkowych, rzadko z roztwar- 
tego ujścia jakiegoś naczynia, ale zwykle przez 
niewidzialne dziurki. Cierpienie wątroby będą- 
ce zasadą puchliny, polega na umniejszeniu jéj 
wrodzonego ciepła, co gdy nastąpi z jakiejkol- 
wiek przyczyny, zawsze tam będzie. wadliwe 
wyrabianie się krwi, zależące od samego miąż- 
szu wątroby i tylko dożupełniające się w na- 
czyniąch. — Wspomniane 3 gat. puchlin zale- 
żą od trzech stopni utraty ciepła wątroby. Pu- 
chliny nie w brzuchu, lecz w innych częściach, 
odnieść się mogą do brzusznej. Ciecz nagroma- 
dzona może nabrać gorąca bąć z pobliskich trze- 
wów, bąć z psucia się i gnicia. (1). Odęcie 
(tympanites) chociaż głównie zależy od wątro- 
by, najczęścićj jednak bywa w związku z cier- 

ieniem jelit i żołądka, który nie odżywia się 
krwią, leczmleczem (chylus). (2) = Krew pu- 
szczoną być może w odęciu, bardzo rzadko w pu- 
chlinie zaskórnćj lub brzusznej. Ta ostatnia do- 
puszcza przekłucia tylko tam, gdzie są jeszcze 
siły i wiek nie podeszły. Nie potępia się prze- 
kłucie za jakióm przemawia Jędrz. Laurentius, 
(3) niekiedy jednak dogodniejsze jest z boku. 


(1) Sławny Sydenham, urodzony w 4 lata po wyda- 
miu niniejszego pisemka Petrycego, jeszcze z tego źró- 
dla: wywodzi pragnienie w puchlinach : „Silis cst a pu- 
tridine colluviei serosae, quae a mora in corpore. lon. 
giore. et calorem et aćredinem contrahit.“ (Sydenh. 
Observ. med. Lugd. Bat, 1740. p. 483), 

(2) Ważne ze względu na cały ten przedmiot od- 
krycie Will. Harveya, jakkolwiek już w r. 1619. pu- 
blicznie w' Londynie wykładane, dopiero w r. 1628. 
rozpowszechnionćm zostało w piśmie; „,Exercilatio a- 
natomica de motu cordis et sanguinis in animalibus.‘ 
Francof. — Bez dobrego wyobrażenia o krążeniu krwi, 
mylnóm téż być musiało o odżywianiu, a tém bardzićj 
o wsyssaniu, 

(3) Właściwie Dulaurens, zalęcał przekłucie przez 


Właściwe leczenie zależy: „in eductione Iuxu« 
riantis materiae, reductione'membri ad pristinum 
robur, non semper in praeparatione humoris pec= 
cantis.ś* Ciecz zgromadzona nietylko drogami mo= 
czowemi, ale i stolcem wyprowadzoną być mo= 
że. — VW końcu jeszcze, jako , parerga pro 
Doctorib. Philosophiae „ść dodaje Petrycy te 2 
założenia; że: „Generatio aquae in hydrope im- 
mediate non pendet a substantia iecoris. — Non 
videtur inconveniens concedere in iecore aliquo 
modo praedominari elementum aquae.'* — Zaiste 
bardzo to słabe o puchlinach wyobrażenie; — 
ale kiedyżto dopiero wyrobiła się nauka o wsys= 
saniu? — a ileż i teraz jeszcze jćj nie dostaje? 

2) „Praeservatio, abo uchrona powietrza mo= 
rowego, jednemu na przestrogę przez Jana In< 
nocentego Petrycego doktora napisana, a za na= 
mową przyjaciół dla pożytku pospolitego, nieco 
przydawszy y poprawiszy prosto od ręki do Dru= 
ku podana. VY Krakowie, w Drukarni Seba- 
styana Fabrowica, r. 1622. Svo str. nieliczb. 20, 
pismo gockie.'* — Na odwrocie tytułu wyrażo- 
no, że dziełko to wyszło kosztem fundacyi Bartł. 
z Nowodworu. — To małe pisemko zasługuje 
na uwagę zdwojakiego względu: raz, że w nićm 
widzimy pracę Petrycego, o którój nikt jeszcze 
nie wspomniał (4); powtóre, że jest drugim do= 
piero wiadomym drukiem Sebastyana Fabrowi- 
ca w Krakowie (5). — Co do treści: za naj- 
pewniejszy wprawdzie sposób uchronienia się 
powietrza uważa P. owo: „Mox, longe, tarde, 
cede, recede, redi; ‘f wszakże gdy nie każdy do 
tego zastósować się może; wskazuje więc inne 
środki, zmierzające z jednćj strony do zniszcze= 
nia w powietrzu zarażliwego pierwiastku; z dru- 
gićj mające na celu zniesienie usposobienia do 
przyjęcia tegoż. Wielu w obu względach po- 
danych przepisów zupełnie odpowiada celowi; 
wszakże niektóre są prostym wypadkiem ów= 
czesnych przesądów i małćj krytyki. Mówię 
małej, bo ze wszystkićóm odmówić mu jéj nie 
można, gdy n. p. nastaje na kadzenie gnojem, 
wonienie smrodu kożlego, łajna, moczu i t. p. 
Do zdrowych rad policzyć należy: umarłych jak 
najgłębićj kopać, przestrzegać czystości, unikać 
skupienia ludzi 'zwłaśzcza w ciaśnóm miejscu, 
mieszkanie skrapiać wodą z octem, z domu nie 
wychodzić na czczo, w pokarmie i napoju mier- 
ność zachować, nie porzucać tych, do których 
od dawna kto przywykł, sypiać według potrze= 
by i zwyczaju i t. p. Za przesądy, które dzie« 


pępek, w swojćj: „Historia anatomica humani corpos 
ris et singul. ejus partium,'* - Erancof. 1595, 

(4) Z. pism lekarskićj treści, (oprócz powszechnie 
znanego. Drużbaku), tylko Siarczynski i Chodynicki 
wspominają ,,Quaestionem de hydrope.<<' 

(5) Bandtkie w historyi drukarń krak, mic o Fabro- 
wicu nie wspomina; w historyi drukarń polskich pisze 
(T. L. str. 252): Sebastyan Fabrowic, jak mi pisze JP. 
L. Sobolewski, drukarzem w Krakowie r, 1621. Jeden 


tylko wiadomy mu druk jego: Ruxkowicza proces. sądu 
"1 pogrzebu i t, di 
14 


108 


>in telka: monstrancya. 


LÈ z równocześnymi uznać trzeba: śpiewanie; 
czytanie głośne, zwłaszcza. gdzie: niemasz strzel- 
by, zeby się powietrze czyściło, nacieranie ko- 
ło sęrca sadłem wężowem, jaszczurczóm, zmię- 
szanem z dryjakwią, „olejkiem. skorpionowym, 
moszenie na gołych piersiach topazu, smaragdu, 
słoniowćj kości, korali i t, p. . Nie; pomija téz 
wielu właściwych. lekarstw, mianowicie pigułek 
Ruffa, które nazywa sławnemi przeciw pomoro- 
wi; kąażąc.się .strzedz innych lekarstw „mocnych, 
aby wilgotności dobrych: i krwi” nić: biwzyły. 
Przy wielu w reszcie środkach'nie upewnia 0 ich 
skuteczności, lecz : przytaczą je. wprost jako od 
innych , zalecone, „jak n. p. niektórzy piszą, że 
końska para nie przypuszcza zarazy powietrza; 
miektórzy każą ustąwnie gołębie jadać, insi je- 
lenie mięso bardzo zalecają; insi radzą arszenik 
nosić na gołćm ciele koło serca, przeciw czemu 


Krzesło Dona Marcina aragońskiego. 


ostatniemu oświadcza się Petrycy;  mówiąc,, że 
sam arszenik: serce żabija+: Jy 
3) „0 Wodach- w Drużbaku i Łęckowej. 
O: zażywaniu ich y pożytkach przeciwko którym 
chorobom są pomocne. Jana Innocentego Petry- 
cego Doktora. W Krakowie w Druk. Andrze» 
ja Piotrkowczyka, R. P. 1635. 4to istr. 43. pia 
‘smem gockiem.<* VW przypisaniu Stan. Lubo- 
mirskiemu, wojewodzie ziem ruskich, staroście 
sędomirsk., zatorsk., spisk. it d. wyraża, że'o 
skuteczności tych wód, które się aia opisać; 
rzekonał się z licznych co rok doświadczeń i 
że dla tego, ująwszy inszym pracom czasu, chciał 
godzić pożytkowi pospolitemu: `: 


tém wyg 
RLM (Ciąg dalszy nastąpi.) 


Klejnoty kościoła katedralnego w Bar- 
celonie. | 
Kościoły hiszpańskie, stósownie do. przepy= 
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„Monstrancya mniejsza. 


szaęh swych budowli, obdarzone zostały przez 
tych, co.je na. chwałę Bożą wznosili, bogate- 
mi naczyniami, do sprawowania służby Bożej 
potrzebnemi.. Przedmioty te odznaczają się 0- 
bok. wielkićj wartości, -prawdziwie mistrzo= 
wskićm wykonaniem. Na obrazku dołączonym 
widzisz 'pod Nr. d.: wielką monstrancyą szcze- 


rozłotą , do; którćj noszenia wi uroczystych. pro=, 


cessyach ośmiu. trzeba było księży; ozdobioną 
ena jest .1206 brylantami ;. zawiera nadto 2000 
pereł. najpiękniejszych, 115. szafirów. i tyleż 
szmaragdów, jakotćż kilka krzyżyków z najko- 
sztowniejszych kamieni wschodu. Drugi rysu- 
nek wystawia. krzesło. srebrne w. ogniu pozło- 
cone; darowane przez. Króla. Aragonii w latach 
panowania jego 1395—1412, Mniejsza mon- 
strancyą, mie tak: kunsztowućj roboty, lecz szcze- 


rozłota, i srebrny trybularz, są darami  Ferdy-- 


nańda i Izabelli. f 


| 


Trybularz. 


Rys życia Jana hrabiego Tarnowskiego. 
(Dokońcżenie.) 

Przez lat piętnaście piastował urzędy człon- 
ka Rady Stanu, Senatora i Najwyższego sędziego 
z tą ścisłością, prawością, niepodległością i nie- 
skazitelnością, jaką w nim wszyscy uznawali. 
Nim przekonanie. powziął, namyślał się i roz- 
ważał, razi powziętego, a zawsze kierowanego 
umiarkowaniem, nieodstąpił, chyba by tej ofiary ’ 
dobro ktaju wymagało; szedł zawsze jako świa- 
tły mąż. w. porozumieniu z. okolicznościami, tak 
bacznie, aby. ani sumieniowi nie uchybił uległo- 
ścią, ani łosów kraju-oporem na szwank niena- 
razil; z prawym tylko się łączył; nierozważne- 
mi zapałami wiedzionych, a tém bardzićj w za- 
miarach podejrzanych, unikał; niegodnych i nu- 
dnych wyrazem twarzy odtrącał, jawnie stro- 
fował, głośno gardził; ztąd ci, których sama 0- 
becność wyprowadzała. z serca jego oburzenie, 
nazywali to wadą żywości jego charakteru, co 


„było. zaletą. szlachetnego wstrętu. Chwil swo- 


bodniejszych nigdy niedozwolił zabierąć leniwe- 
„mu próżnowaniu , ciągle dziela i-dzienne zagra- 
niczne pisma sprowadzając, umysł niemi odświe- 
żal,- WW. przerwach wolnych od obowiązków 


Jawo” 
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publicznych, niewypuszczał ani ksiąg, ani pió- 
ra z ręki, wiele rozpraw pisał, niektóre na 
publicznych posiedzeniach czytał; jedne z dzien- 
ników naukowych są znane, lub w zbiorach 
pism jego spoczywają. Zajął się tłumaczeniem 
Messyady Klopsztoka, siedm pieśni wytłuma- 
czył, siedm naśladował z zastósowaniem do o- 
koliczności. Te, które sobie powierzone miałem 
(jeżeli sądzić o tém mogę), jaśnieją| wielką 
znajomością i bogactwem języka, siłą i wznio- 
słością poezyi, gładkością stylu, jędrnością ry- 
mów i dźwięczną harmonią brzmienia; reszta nie- 
zawodnie godna być musi autora i tłumacza. 

Ostatnie wypadki krajowe w roku 1830. za- 
truly dni jego goryczą, i bolesny wpływ na 
zdrowie jego wywarły. Odtąd zamieszkując u- 
podobany przez siebie Dzików, raz go jeszcze 
porzucił dla podróżowania po Niemczech z naj- 
młodszym synem, którego wychowaniem sam się 
zatrudniał. WWróciwszy do ulubionego gniazda, 
już się z niego więcćj nie oddalał; ale otoczo- 
ny dorosłą i dorastającą rodziną, oraz drobnemi 
wnukami, poił się wśród dobrych dzieci rosko- 
szą dobrego ojca, używał z niemi umysłowych 
zapasów, i tóm używaniem zasmucony umysł i 
zwątlone siły krzepił; zatrudniał się szczegól- 
niej zamierzonćm uporządkowaniem i godnóm 
umieszczeniem drogich zabytków naukowych, któ- 
re przez całe życie swoje zbierał. Zmakomiteż 
to są te zbiory, te nabytki, wpłynęła w nie 
biblioteka po Jusszyhskim, rzadkie zdobycze 
z Opactwa oliwskiego i Pruss, po których umyśl- 
nie w tym celu podróżował, nakoniec część bi- 
blioteki Stefana Batorego wynaleziona i schro- 
niona od zagłady. > 

Księgozbiór w Dzikowie pozostały zbogaco- 
ny takiemi nabyciami, składa się z kilkunastu 
tysięcy dziel w starożytnych i nowoczesnych 
językach, i najcelniejsze zawiera wydania, po- 
większa go przeszło 7000 ksiąg polskich, lub 
do literatury PR należących , najrzadszych 
druków i wydań, i tém rzadszych jeszcze, że 
zupełnych i najlepiej dochowanych, do nich na- 
leży wielka liczba rękopismów do historyi pol- 
skićj przydatnych, zdobi nadto nieszczupły zbiór 
medalów i monet. 

Zbiór obrazów zasługiwałby na obszerniej- 
sze opisanie, bo jest może najrzadszym i nejcen- 
miejszym między znanymi w polskićj ziemi; za- 
szczyca się on arcydziełami rozmaitych szkół 
najsławniejszych mistrzów; wspomnę między ich 
licznym i rzadkim z doboru szeregiem kilka cel- 
niejszych: Obraz Matki Zbawiciela przez Car- 
lo Dolce, Chrystus przez Tycyana, Królowa an- 
gielska przez Van Dika, Lisowczyk malowany 
współcześnie przez Rembranda, dzieła Corregio 
i innych wielkich mistrzów , mające zaletę nie- 
omylności i pewności pochodzenia. Bo Tarnow- 
ski wolnym był od powszechnćj słabości znaw- 
ców. Biegłość jego w sztukach nie tylko była 
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nabyciom wątpliwości niezaprzeczał , za to pra» 
wdziwe wzory, od sądu jego nieomylności na- 
bywały. Dodam zbiór wizerunków en miniature 
wszystkich powszechnićj znanych, lub sławniej- 
szych płci obojćj osób, żyjących w wieku Sta= 
nisława Augusta, wykonanych przez Lessera; 
nakoniec zbiór najzupełniejszy może w kraju 
polskim najkosztowniejszych dzieł do sztuk pię= 
knych, rysunki, ryciny i muzea wszystkie. 

Ani opuścić mogę szeregu pomników dłuta 
w marmurze i bronzie, wyciskach i odlewach, 
przypominających arcydzieła najsławniejszych mi- 
strzów, do których należy wyżćj wspomniony po 
sag Perseusza. 

Dla tych nieocenionych i zaszczyt jego sma- 
kowi i usilności przynoszących zabytków, prze» 
tworzył porządkiem gotyckim dawne i obszer= 
ne przodków swoich mieszkanie i w nim każde- 
mu rodzajowi tych zbiorów świetny, całą wy- 
twornością smaku urządzony i ozdobiony przy= 
bytek oznaczył. Jeden między niemi najobszer- 
niejszy oddzielnie obrazom pendzla najlepszych 
włoskich mistrzów, wystawującym czyny iwal- 
ki wielkiego hetmana Jana Tarnowskiego, po- 
święcił. Ten tak rzadki naukowy zakład od- 
dał na własność najstarszemu synowi z zastrze- 
żeniem, aby z starszćj linii domu Tarnowskich 
nigdy nie wyszedł. VWróżyć można, że odziedzi- 
czona z krwią przez następców miłość nauk 
i kraju, niezamknie tych drogich skarbów przed 
rodakami, chcącymi zapoznać się z niemi i z nich 
czerpać. Rzec można, iż ten zbiór tak rzadki 
nie tylko w Galicyi, lecz może i na całej prze- 
strzeni ziemi, niegdyś polskićj, jeżeli nie jest 
teraz pierwszym i najcelniejszym, między pier- 
wsze i najcelniejsze być policzonym zasługuje. 
Ci, co dostatki w ręku możnych za niekorzystne 
dla kraju uważają, niech przynajmnićj dozwolą 
sądzić, że ta korzyść lub szkoda od ich używa- 
nia zależy, a spojrzawszy na te zbiory przez 
Tarnowskiego nagromadzone, przyznają tę pra 
wdę, że gdzie do następców nie tylko Żyjące, 
lecz pogrzebowe wzory z pod prass, z pod pen= 
dzla i dłuta przemawiają, i że tak powiem, pod 
okiem młodego pokolenia ciągle się snują, tam 
rzadzićj potomkowie się wyradzają. 

Przecież te, acz chlubne i obszerne, lecz do= 
czesne skarby ozdobnóm swojćm umieszczeniem: 
nieodjęły pierwszeństwa przed przybytkiem re- 
ligii i modlitwy, którą Wszechmocnemu wszel- 
kiego dobra Dawcy wśród tych przysionków 
wzniósł i hojnie ozdobami obdarzył. Nigdy on: 
dnia nie zaczął, nigdy spoczynku nie użył, aby: 
z ugiętemi kolanami z całą swoją rodziną, nie 
niósł tam gorących modłów i wdzięcznych dzię= 

ów. 

Pobożność jego była oświecona , czysta, jawna 
i szczera; nie zapierał się religii w obec zepsu= 
tego świata, wszystkie jéj przykazy, wszystkie‘ 
zewnętrzne i wewnętrzne znamienujące ją 0- 


pewna, lecz sumienna. Omylnym acz własnym znaki, wiernie i ściśle wypełniał. Rodzinę swo= 


SZĄ 


111 


ją do wypełniania ich przykładów, jak sam był 
od najmłodszych lat nauczony, skłaniał, nad za- 
chowaniem ich przez sług i domowników pilnie 
czuwał. Nigdy jéj świętości w obec siebie u= 
bliżyć nie dozwolił; tak jest prawdą, co rzekł 
jeden ze znakomitych francuzkich pisarzy: „Ma- 
ło filozofii, daje mało religii ; wiele mądrości, da- 
je wiele religii.“ Ta téż święta religia, tak od 
niego zamiłowana, jak przy pierwszćm otwarciu 
powiek jego, obmywszy zdrojem zbawienia, czy- 
stym i niewinnym na {ono katolickiego Kościo- 
da wprowadziła, a następnie jak wierna straż- 
niczka, mistrzyni i pocieszycielka bez usterku i 
obłąkania po bezdrożach życia śmiertelnego wio- 
dła; tak w ostatnich chwilach ze wszystkiemi 
pociechami, pomocami, wsparciem i nadzieją przy 
dożu jego stanęła i czystą oraz niepokałaną du- 
szę jego, na łono Przedwiecznego Stwórcy przy= 
bytkowi biogosławionych wróciła. 

Testament jego temi się kończy słowy: ,„„Od- 
» czytajcie dzieci moje choć raz w rok testament 
» Jana Tarnowskiego. 

Tak żyjąc zacny mężu wśród dostatków ser- 
ca, które religia i cnota daje , wśród bogactw u- 
mysłowych, wśród zamożności rządnego gospo- 
darstwa wywiązałeś się przodkom naśladowa- 
niem, potomkom wzorem; pięknaż to i godna 
podziału ta puścizna , którą im po sobie zosta- 
wiłeś, to coś wypłacał sędziwćj matce, co ro- 
dzinie, przyjaciołom, krajowi, odbierałeś ciągle 
w szacunku i poważaniu spółczesnych, a sta- 
wszy się patryarchą swego plemienia, widziałeś 
ódpłacane sobie czcią i uszanowaniem młodszego 
rodu za zdrowia, czułą pieczołowitością w cho- 
robie, żalem nieutulonym przy śmierci, słyszałeś 
rzewną żałość cnotliwćj małzonki, płacze dzieci 
i wnuków; tkliwe o błogosławienstwa prośby, 
czułeś usta ich i na twojćj ziębnącćj ręce, czu- 
deś łzy na nią ciekące; nie skąpo one na twój 
grobowiec płynęły, niechże się weń wsączy 
kropla wiernego i wdzięcznego przyjaciela, któ- 
remu czyste uczucia z wiarą i stałością docho- 
wałeś, a który teraz te kilka słów o życiu two- 
jóm, jako żałobny upominek osierociałego serca, 
jako pośmiertny wieniec zasług twoich na gro- 
bie twoim składa. Nieskaziłem nigdy ust moich 

ochlebstwem,. nieubliżę nićm cieniom twoim. Ci 
tylko pochlebstwa potrzebują, którzy zasług nie- 
mają, lub na nich winy ciążą, ani się též spo- 
dziewam, aby wiek obecny, czytając ten rys za- 
sług twoich, mógł mnie posądzić 0 przychylną 
stronność, lub podejrzane pochwały. Boby sam 
siebie potępiał , mniemając za niepodobne w cza- 
sach obecnych te cnoty, których tu wierny obraz 
wystawiłem. Starszym znacznie będąc od ciebie, 
mógłem się spodziewać, że nie ty westchniesz nad 
moim grobem, lecz nie, że mnie przyjdzie opłaki- 
wać ciebie; mógłżem sobie wróżyć, że w kró- 
tkim czasie tyle bolesnych strat poniosę i o je- 
dnej jeszcze usłyszę. Te to straty czuć mi da- 
ją, że zbyt posunięta starość nie jest pożądanym | 


opatrzności darem, jeżeli ma być jéj dolą, co 
raz nowe dla serca odbierać razy, co raz bar- 
dziej czuć ubytek zagnieżdżonych w nićm u- 
czuć, coraz czczością się trawić samotnie i 
z wystudzonćm sercem martwić. Nie jest że to 
za życia wejść do grobu? stoję w nim i czekam, 
rychło się kamień nad głową moją zapadnie; 
oby, gdy na nim przychylna moja i pielęgnująca 
mnie rodzina ryć będzie, pamiątkę żalu swego, 
kto z twojćj dodał te słowa: „Tu leży przyja- 
ciel Jana Tarnowskiego, 
Kajetan Koźmian. 


Karmel. 
(Dalszy ciąg.) 

Dwunastego Września udałem się do Kaify 
z Doktorem Terranova, który był wezwany do 
chorego kupca Europejczyka. Zaraz po wyje- 
chaniu z Akry, przebyliśmy w bród ujście do 
morza sławnćj rzeczki Belus, przy którćj i Krzy- 
żowcy i Napoleon rozbijali swoje obozy, Nad 
brzegiem Belusa stał niegdyś grobowiec Mem- 
nona, mający sto łokci obwodu i wzbudzał po- 
wszechne podziwienie (1); ale najbardzićj gło- 
śna ta rzeka była swoim piaskiem, z którego 
naprzód szkło zaczęto robić, a nawet w no- 
wszych czasach Genua i. WVenecya sprowadza- 
ły ten piasek do sławnego u nich szkła na lu- 
stra. Potem jechaliśmy brzegiem głębokićj za- 
toki, gdzie więcćj niż piętnaście widziałem o= 
krętów arabskich w piasku: zimą bowiem te, 
brzegi skaliste tém więcéj są straszne, že nie 
ma ani jednego bezpiecznego portu. W pół 
trzeciej Sok przybyliśmy do Kaify, leżącej 
u stóp przylądka Karmelu na końcu południo- 
wym zatoki, wprost przeciwko Akry; dawniej 
nazywała się Sikaminos albo Porfireon, z przy» 
czyny, że tu najwięcćj poławiano muszli przy- 
datnych na purpurę: póżniéj Zydzi od skał na- 
zwali Hefa albo Kefa, a wreszcie od Arcy- 
kapłana Kaifasza, który miał to miasteczko od- 
nowić, przybrało imie Kaifa. Jego historya 
nie przedstawia nic znakomitego, . chyba oblęże- 
nie „Śrzyżowników, w któróm Żydzi najdziel- 
niejszy czynili opór, bo w obronie własnych. 
pieniędzy. Teraz Kaifa liczy do tysiąca mie- 
szkańców, w kwadrat REE E murami, co 
tylko przed napadem Arabów zasłonić mogą. 
Kilka jest domów łepszych, a z resztą wszędzie 
widać wielkie ubóstwo. Port chociaż nie za- 
słoniony od wiatrów, jednak jest w godniejszy, 
jak wAkrze i dla tego mieszka tu pięciu kup- 
ców europejskich i dwóch Konsulów, t.j. fran- 
cuzki i sardynski; handel prowadzą bawełną i 
oliwą. Obok tego miasteczka nieco bliżej Kar- 
melu, na samém pobrzeżu, pokazują zwaliska 
starćj Kaify, gdzie były jeszcze nie dawno ruj- 
ny Katedry biskupiéj i Kościoła wzniesionego 
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Widok kościoła i klasztoru 00. Bernardynów w Leżajsku. 


przez Ś. Ludwika, które do szczętu zostały ro- 
zebrane na budowę klasztoru XX. Karmelitów: 
a tylko mnóstwo widziałem pozostałych grobów 
w skale wykutych. 

Zajechałiśmy w Kaifie do kupca Włocha, 
który już nie potrzebował Doktora, bośmy przy- 
byli właśnie po jego skonaniu. Zawsze widok 
umarłego daje wielką naukę żyjącym, lecz ten 
wypadek szczególniejsze ną mnie uczymił wra- 
żenie; młody człowiek przed dwoma dniami ani 
myślał o śmierci, a w tém straszne „uderzenie 
słonca, nagle go wyrwało z łona rodziny, 
O życie ludzkie! „, Wszelkie ciało jako tra- 
wa, a wszelka chwała jego jako kwiat polny; 
uschła trawa i opadł kwiat, bo Duch Pański 
wionął. Prawdziwie lud jest trawa.'* I któż 
zaręczy, że dojdę do grobu Zbawiciela? A ta 
niepewność jeszcze więcćj pomnażała mój smu- 
tek. W około siebie widziałem dziwne sprze- 
czne sceny; w jednym pokoju młoda i przystoj- 
na niewiasta, albo mdłała, albo się tarzała i 
tłukła po ziemi z całą żywością Włoszki; 
w drugim pokoju przy ciele siedziało kilku 
kupców Włochów, i zamiast mówienia pacierza, 
spierało się o rozebranie interesów handlowych 
nieboszczyka, Kiedym oświadczył memu Dok- 
torowi niestósowność ich postępku, wtedy mi 
odpowiedział, że wkrótce będą się kłócić i o 
jego żonę. Nadzwyczaj oburza ta chęć korzy- 
stania z cudzćj śmierci, a przecież na tćm stoi 
cały świat doczesny: pchamy się i ciśniemy się 


jedni na miejsce drugich bez względu, że i sa= 
mi ustąpić musimy, jak fala morza, co się rozs 
bija i pochłania wzajem, nim nareszcie skona 
u brzegu. Nie chcąc patrzeć na tę nędzę czło” 
wieczeństwa, wyszedłem na ładny Śziedziniec 
wyłożony kamieniem, gdzie mię do reszty roz- 
czulił widok igrających dzieci nieboszczyka: 
pięcioletni synek i czteroletnia córeczka korzy 
stając z domowego zamieszania, albo się oble- 
wali wodą czerpaną z fontanny, albo z wykrzym 
knieniem radośnćm upędzali się. po dziedzińcue 
Kto wie, pomyślałem, czy dzieci nie. najrozu= 
mnićj w tóm się zdarzeniu znachodzą, > /- «- 


(Dalszy ciąg nastąpi. )* 


Leż aj s k. 

Leżajsk, niegdyś starostwo, chodzące po rę- 
kach najznakomitszych rodzin polskich, np. Q- 
pałeńskich, Zamojskich i t. d., leży w dzisiej- 
szej Galicyi, nie daleko lewego brzegu Sanu, 
6 cztery mile od Jarosławia. VW przeszłym wie- 
ku dostało się prawem dziedzictwa. Mirom, a 
od tych przeszło do Potockich. Miasteczko to 
nie zawiera w sobie nic uwagi godnego, prócz 
klasztoru XX. Bernardynów, słynnego odpusta- 
mi, a nadewszystko organami największemi o= 
gromem swoim w całćj dawnej Polsce. 
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Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. 
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